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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 9 .  Października.
Z  P o c z d a m u ,  d n i a  2 8 .  P a ź d z i e r n i k a .

N. P a n  wyjechał do Letzliugen.

Z B e r l i n a .  —  w  giełdzie rzeczy bardzo 
niepomyśluie idą ,  tak dalece, iż starszyzna sta­
n u  kupieckiego widziała się zmuszoną , do 
przesłania odezw y ministrowi finansów, panu 
Flołtwell i ministrowi stanu p. Rolher, w której 
zwraca ich uwagę na nieszczęsne s k u tk i , mo­
gące wyniknąć z ostatnich rozporządzeń k ró ­
lewskiego banku. (K u p c y  w rocławscy toż sa- 
Mo uczynili). Spodziewają się , że bank w s k u ­
tek  tego odwoła w ypowiedzenie składów ak­
c j i  kolei żelaznych i podwyższenie procentu 
p rzy  dyskontowaniu i p rzy  pożyczce pieniędzy 
na ruchomości.

Z  P r u s s .  —  W  nocy  z dnia 2 1 .  na 22 .  P a ­
ździernika rozbity  znowu został w T y  l ż y  most 
przez ogromny pęd rzeki,  która w  dniach po- 
przeduich w skutek nagłych  ulew do 1 6 '  była 
w ezbra ła ,  tudzież przez duze tra f ty  drzewa, 
k tóre  się urwały .  T ak  jest przez to uszkodzo­
n y  > ze naprawić go zaraz nie podobna. D o 
przywrócenia komunikacyi zrobiono most w i­
szący. D u ia 23 .  zaczęła woda znacznie opa­
dać ,  tak iż wozy i ludzie bez niebezpieczeństwa 
most przebyw ać mogą.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18.  Października.
Przez U kaz  Cesarski do kapituły orderów  

z du. 24 .  S ierpnia mianowani w liczbie innych  
kawalerami o r d e r ó w .- Sw. W łodz im ierza  4 łej 
klassy z kokardą ,  S labskapitau czarnomorskiego 
liniowego batalionu Nr. 7. Zawadzki w nagrodę 
odznaczającego się męztwa i waleczności o k a ­
zanych p rzy  o d p a r c i u  b a n d y  3 0 0 0  górali, 
która 16.  L ipca b. r. napadła na Gołowińską 
w aro w n ię ;  —  św. A nny 3. kl. z k o ro n ą ,  dnia 
6. W r z e ś . ,  Sztabskapitan Żytomierskiego p u łk u  
strzelców Kozie łło ,  w nagrodę odznaczającego 
się męztwa i waleczności okazanych w bitwie 
z góralami 8. Maja b. r. na podjazdach k u  wsi 
K a d e r ;  —  tegoż o rderu  4. klassy z napisem: 
»za waleczność,« Źytomirskiego pu łku  strzelców 
kapitanowie: Łoziński, Ł ukaszew icz  i Koziełło, 
Sztabskapitan O rzeszko i podporucznik  K ow al­
sk i ,  w  nagrodę odznaczającego się męztwa i 
waleczności,  okazanej w bitwie pod pomieniouą 
wsią Kadar.

Przez U kazy  Cesarskie do rządzącego senatu 
m ianow ani:  dn. 2 2 .  W rześn ia  Szef Żandarm ów 
Je n e ra ł  ja z d y ,  J e n e r a ł -ad ju tan t  H rabia O rłó w  
członkiem komitetu do spraw Kaukazskich z za­
chowaniem dotychczasow ych obowiązków; —  
dn. 23 .  W r z e ś n ia ,  sp raw ujący  obowiązki m i­
strza obrzędów  d w o ru  cesarskiego i ia d zc a  kol-



2 0 5 8

le g ia ln y  Z a c h a r y a s z  C h i l r o w o ,  M is t r z e m  o b r z ę ­
d ó w .

N a j ,  C e s a r z  J m ć  na  p r z e d s t a w i e n i e  P .  m i n i ­
s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  i na  z d a n i e  k o m i t e tu  P P ,  
m in i s t r ó w ,  r a c z y ł  w d n iu  9 .  W r z e ś n i a  r o z k a z a ć  
o ś w i a d c z y ć  M o n a r s z e  z a d o w o l e n i e ,  w  l iczb ie  
i n n y c h ,  P r e z y d e n t o w i  K i jo w s k ie j  I z b y  S ą d u  
c y w i l n e g o ,  z a  o d z n a c z a j ą c ą  s ię  g o r l iw o ś c ią  s ł u ­
ż b ę .  —  T e g o ż  d n ia  N , C e s a r z  J m ć  n a  p r z e d ­
s t a w i e n i e  P .  m in is t ra  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  o p a r t e m  
l ia  p o ś w ia d c z e n iu  c z ł o n k a  k o n s u l t a c y i  p r z y  t y m ­
ż e  m in i s t r z e ,  R a d z c y  s t a n u  M u c h a n o w ,  k t ó r y  

r e w i d o w a ł  s ą d o w n i c tw a  g u b e r n i i  W o ł y ń s k i e j  o  
g o r l iw e m  i p o r z ą d n e in  u t r z y m y w a n i u  i p r o w a ­
d z e n i u  s p r a w  p r z e z  c z ł o n k ó w  i z b y  s ą d u  k r y m i ­
n a ln e g o ,  s ą d ó w  p o w i a t o w y c h - Ł u c k i e g o , D u -  
b i e ó s k i e g o ,  R ó w i e ń s k i e g o  i Ź y to i n i r s k i e g o ,  i 
n a  z d a n ie  k o m i t e tu  P P .  m in i s t r ó w ,  r a c z y ł  r o z ­
k a z a ć  o ś w ia d c z y ć  p o m ie n i o n y m  s ą d o w n i c t w o m  
M o n a r s z e  z a d o w o le n ie .

N .  C e s a r z  dn .  2 6 .  S i e r p n ia  p o t w i e r d z i ł  u s t a ­
w ę  R o s s y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  z a b e z p i e c z e n i a  
ż e g lu g i  m o r s k i e j  i r z e c z u e j .

—  W  o s ta tn im  p o s z y c ie  D z i e n n i k a  M in i s t e r ­
s t w a  S p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  c z y t a m y  n a s t ę p n ą  
w i a d o m o ś ć :  » O d  1 8 2 7 .  r .  w  d o b r a c h  p a n u j ą ­
c e g o  d o m u ,  z am ia s t  o g ó l n y c h  ś r o d k ó w  u ż y t y c h  
w  p a ń s t w i e  d la  o p a t r z e n i a  d o s t a te c z n e j  ż y w n o ­

śc i  n a  p r z y p a d e k  n i e r o d z a j ó w ,  w p r o w a d z o n e  

z o s t a ł y  g m in o w e  p o l e t k i ,  i to  m ia ło  t a k  p o ­
m y ś l n y  s k u t e k ,  że  n a w e t  u c ią ż l iw y  1 8 4 0  r .  n ie -  
w y m a g a ł  z a p o m o g i  d la  w ło śc ia n .  P r z y k ł a d  te u  
n i e m ó g ł  n i e w y w r z e ć  w p ł y w u  i n a  o b y w a t e l i ,  
o b o w i ą z a n y c h  p r a w e m  d o  o p a t r y w a n i a  sw o ic h  
w ł o ś c i a n .  J a k o ż  n i e k t ó r z y  o b y w a t e l e  g u b e r n i i  
K a ł u g s k i e j  je s z c z e  w  1 8 3 6 .  r.  u rz ą d z i l i  g m in o ­
w e  p o le tk i .  T o ż  s a m o  p o w t ó r z y ł o  s ię  i w  g u ­
b e r n i i  O r e n b u r s k i e j ,  a  w  1 8 4 0 .  r.  w  S y m b i r -  
sk ie 'j .  Z  d o n ie s ie ń  o t r z y m a n y c h  w  m in i s t e r ­
s t w i e  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w i d a ć ,  ż e  g m in o w e  
p o l e t k i  u p o w s z e c h n i a j ą  s ię  b a r d z o  w  d o b r a c h  
o b y w a t e l s k i c h ,  w  g u b e r n i j a c h  C h e r s o ń s k i e j ,  
G r o d z i ń s k i e j ,  M o s k i e w s k i e j ,  W i l e ń s k i e j ,  W o ­
ł y ń s k i e j  , W o r o n e z s k i e )  i S a r a to w s k i e j .  W  g u -  
b e r n i i  M o s k i e w s k i e j  j e d e n  t y lk o  p o w i a t  n ie  m a  
j e s z c z e  u r z ą d z o n y c h  z u p e ł n i e  g m i u o w y c h  p o -  
l e lk ó w .  —  A b y  d a ć  w y o b r a ż e n i e  o  p r o p o r c v i  
w  jak ie j  s ię  n a  t e n  c e l  g r u n t a  w y d z i e l a j ą  w  tej  
g u b e r u i i ,  p r z y w i e d z i e m y  k i lk a  s z c z e g ó łó w  z  o -  
g ło s z o u e j  t a b l i c y .  W  d o b r a c h  P. N o w o s i l c ó w  
w  p o w i e c i e  S i e r p u c h o w s k i m  n a  3 7 0 8  d u s z  p o ­
d ł u g  8  p o p i s u ,  z a j ę to  na  g m i n o w e  p o le tk i  2 1 3  
d ie s ia t iu  ; w  d o b r a c h  P.  U w a r ó w  w  p o w .  M o -  
ż a j sk im  n a  1 4 1 7 d u s z ,  5 7 |  d i e s i a t i n ; w d o b r a r h  
P .  T u c z k o w a  w  p o w ie c i e  W i e r e j s k i m  na  2 8 8

d u s z , .  9 |  d ie s ia t in ;  P P .  S z u b i ń s k i c h  w  p o w i e ­

c ie  B o g o r o d s k i m  n a  6 5  d u s z  3  d ie s ia t in ;  P .  Z a -  
l iw s k ie j  na  1 4 9  d u s z  3  d ies ia t in .

W  p r z e s z ł y m  W r z e ś n i u  p o  d r o d z e  ż e laz n e j  
C a r s k o s i e l s k i e j  p r z e j e c h a ło  5 7 , 5 2 8  o s ó b  i s u m ­
m a  z e b r a n a  w y u i o s ł a  2 1 , 6 5 5  r u b .  8 9  k o p .  
s r e b r e m .

O d  p o c z ą t k u  b i e ż ą c e g o  m ie s ią ca  m a m y  tu  
w  P e t e r s b u r g u  W i o s k ą  O p e r ę  i m u z y k a l n a  p o ­
r a  r o k u  z a c z ę ła  s ię  t r z e m a  z k o le i  p r z e d s t a w i e ­
n ia m i  j e d n e g o  z n a j l e p s z y c h  d z ie ł  D o n iz e t t i ,  
« L u c ia  di L a m m e r m o o r «  P r ó c z  P a n i  Y i a r d o t -  
G a r c i a ,  P P ,  R u b i n i  i T a m b u r i n i ,  z n a n y c h  już  
p u b l ic z n o ś c i ,  m a m y  k i lk a  n o w y c h  z n a k o m i ty c h  
t a l e n tó w ,  Z  n ic h  s ły s z e l i ś m y  d o t ą d  p a n ią  C a ­
s te l la n  ( L u c i a ) ;  m ło d a  la ś p i e w a c z k a  p i e r w s z e ­
g o  r z ę d u ,  m a ł o  z n a n a  j e s t  w  E u r o p i e .  Z a w ó d  
s w ó j  m u z y c z n y  z a c z ę ł a  w  A m e r y c e ,  g d z ie  

w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  i M e x y k u  s łu s z n ą  
p o z y s k a ł a  s ła w ę .  i u, m im o  u p r z e d z e n i a  p u ­
b l i c z n o ś c i ,  g o r l iw e j  w ie lb ic ie lk i  t a l e n tu  P a n i  
G a r c i a ,  z  z a p a łe m  b y ł a  p r z y j ę t a .  W^ r z e c z y  
s a m e j  glos j e j  p rz e ś l i c z n e g o  b r z m ie n ia ,  ( s o p r a n o  
c z y s te ) ,  ś p i e w  u m ie j ę t n y ,  d z iw n ie  ł a t w y  i p e łe n  
g ł ę b o k i e g o  c z u c i a ,  d o s k o n a ł a  g r a  m im icz n a ,  
z j e d u a ł y  n a j ż y w s z e  o k la s k i  w  p a te ly c z n e ' j  ro l i  
L u c y i .  N a s t ę p n e  t r z y  p r z e d s t a w ie n ia .  « S o n -  
n a m b u l i "  B e l l in ie g o  p o k a ż ą  n a m  z n o w u  w  je j  

t ry u m f ie ,  p a n ią  V i a i d o t  G a r c i a .  M i ę d z y  i n n e -  

m i O p e r a m i  t e r a ź n ie js z e j  p o r y  z a p o w i e d z i a n a  
je s t  S e m i r a m is ,  g d z ie  w y s t ą p i  z n a k o m i t e  c o n ­
t r a l t o  k t ó r e g o  d o t ą d  t r u p a  w ło s k a  tu  n iem ia ła .  
N i e ó m i e s z k a m y  z d a ć  s p r a w ę  z  d a l s z y c h  p o s t ę ­
p ó w  O p e r y  w  P e t e r s b u r g u  k t ó r a  t eg o  r o k u ,  
s ą d z ą c  z e  z g r o m a d z o n y c h  t a l e n tó w ,  m a  b y ć  

ś w ie t n i e j s z a ,  n iż  k i e d y k o l w i e k  w  i n n y c h  s to l i ­
c a c h  b y ł a ,

F r a n c y  a.
P a r y ż .  —  S p r a w u j ą c y  iu te r e s a  R o s s v i  H r .  

K is s e le f f  m a  b y ć  o d w o ł a n y  i w k r ó t c e  d o  P e ­
t e r s b u r g a  p o w r ó c i .  P r z y c z y n a  n ie ła sk i  j eg o  
j u z  d o ść  d a w n a .  W i a d o m o ,  ż e  r o k u  z esz łeg o  
p r z e z  cza s  n ie ja k i  m o w a  b y ł a  o  z a ś lu b i e n i u  W .  
X ię z n ic z k i  O lg i  z  Ą r c y - k s i ę c i e m  S z c z e p a n e m  
A u s l r y j a c k i m ,  k t ó r y  to  p r o j e k t  n a  n icze 'm  sp e ł -  
z u ą ł ,  p o n i e w a ż  o p in ia  p u b l i c z n a  w  A u s t r y i  ( 0 * )  
t e m u  b y ł a  p r z e c iw n ą .  W  c h w i l i , g d y  s ą d z o n o ,  

z e  w s z e lk ie  p r z e s z k o d y  ju ż  u s u n i ę t e ,  w  d n .  i -  
M a j a  g d y  d a ł o  d y p l o m a t y c z n e  n a  T u ile ry ja c l*  
p o w i n s z o w a n i a  s w e  K r ó l o w i  s k ł a d a ł o ,  K r ó l  
z w r ó c i w s z y  się  d o  H r .  K i s s e l e w a  z a p y t a ł  go> 
c z y  n ie  m a  c o  n o w e g o ?  T e n  o d e b r a w s z y  łV 
d n i u  ty m  p o m y ś l n e  o  n e g o c y a c y a c h  ś l u b n y c h

' )  Opinia imbiiczua w A u s t r i i ? !  Zakrawa to na 
ironią .  J

I
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w iad om o śc i ,  o d rz e k ł :  »N aj P an ie !  W .  K się ­
żniczka O lg a  idzie za A rcyksięc ia  S te f a n a !« 
W id z ą c  K ró la  zd z iw io n e g o ,  p o m ia rk o w a ł ,  że  
coś n iep rzy zw o iteg o  b y ł  pow iedz ia ł ,  doda ł w ięc :  
"N ie  ies t to jedn ak  rzecz  u r z ę d o w a .« —  K ró l  
Lilka dni p rzed tem  od  d w o ru  H esk ieg o  no tyfi-  
k acy ję  o  zam ęściu  Księcia  H eskiego z có rką  
W .K s ię c i a  M ikoła ja  ( ? ? )  o d e b ra ł  b y ł ,  a le  d w ó r  
P e te r sb u rsk i  uczy n ić  to  zan iecha ł ;  po czy tu ją c  
w ięc  s łow a H ra b ie g o  z n o w u  za p o ś r e d n i ą  
E o ty f ik a c y ę , K ró l  n ieco  gu iew liw ie  o d p o w ie ­
dział: » M P a n ie ,  k ró lo w ie  k o n s ty tu c y jn i  ty lko  
U rzędowe w iadom ośc i o d b ie r a ć  w i n n i !« —  i 
W yrzekłszy  te s łow a o d w ró c i ł  się od  H rab iego  
w obecnośc i  ca łego  ciała d y p lo m aty czneg o .  —• 
C e s a rz ,  r o z g n i e w a n y  już  i tak  z p o w o d u  
Oieudania się p ro j e k tu  zaślubienia  sw ej córki, 
do w iedz iaw szy  się o  n iepo s trzeżen iu  się posła 
sw ego postanow ił  m u dać  uczuć  n ie łaskę  sw o ję  
i odw o ła ł  go.

Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 9 .  P aźdz ie rn ika .
G o rsz ą c e  są w ieśc i ,  k tó r e  nas  z  T ah it i  d o ­

chodzą .  S m u tną  n a d e r  jest rzeczą ,  że  na w y ­
spie ro z p o c z y n a  się k r w a w a  w a lk a ,  k tó ra  p o ­
w stała  z antagonizm u p ro tes tanc k ich  i ka to l i­
ckich m issy on arzy .  M issy o n a rze  kato l iccy ,  któ- 
rzy  przyszli  w ra z  z p an o w a n ie m  portugalsk iem  
d o  l u d y  i , później z h iszpańsk iem  d o  większej 
części w y s p  O c e a n u  sp o k o jn e g o  , wreszcie  
z w p ły w e m  iraucu zk im  zn ó w  do  I u d y i ,  —  na 
k tó ry c h  czele  s ta ły  kw itn ące  daw nem i czasy 
m issye J e z u i tó w  w  b e k a n i e ,  C h in a c h  i w ię­
kszej części wy s e p ,  mieli o d d a w n a  p ie rw ­
szeńs tw o na w schodz ie .  L e c z  od  n iedaw nego  
czasu o b u d z i ł  się zapa ł  w  m issyo narzach  an­
g ie lsk ich , p o l i ty k a  angielska rozciąga  się po 
ca łej A z y i ,  zfąd też  w szędz ie  p o w sta ła  w alka  
m iędzy  m issyo narzam i o b u d w ó c h  w y z n a ń .  Bóg 
w ie  jak ie  zfąd jeszcze  k rz y k i  p o w s ta n ą  w iz­
b a c h  francuzk ich  i w  pa rlam encie  an g ie lsk im ! 
O b y  p rzy na jm n ie j  je d n ę  rzecz  w y w o ł a ł y ,  to 
jes t ł o l e r a u c y ą  w  p a r l a m e n c i e .  K ażd y
w  sw e j  w ie rze  idzie sw oją  d ro g ą ,  n iecha j k a ­
ż d y  rozp rzes trzen ia  się w  swe’j w ierze  p rz e k o ­
n a n ie m ,  nie zaś gw ałtem ; po lem ika  w  rzeczach  
w ia ry  n ie  p o w in n a  n igdy  d o ty k a ć  o s ó b ,  walka 
zaś  o w ia rę  ma się o d b y w a ć  w sp o só b  chrze- 
ścianski i o  ile możności p o w in n i  w  niej b rać  
udzia ł  m ężow ie  w y tr a w n i ,  z  dośw iadczeniem , 
nie zaś ś lepe z a p a leń cy .  Je z u ic i  i Janzeu iśc i ,  
G a llikan ie  j U l l ram o u tan ie ,  K a to l icy  i P ro te ­
stanci pow in n i  rozp o czą ć  w a lkę  w y o b ra ż e ń  
i p rz ek o n a n ia ,  „ ie  zaś b ó jk ę  kończącą  się znie­
w ażen iem , k r w i ą , n ienaw iśc ią  i m ordem . Ś w ia t  
jest dość  s z e r o k i ,  m o ż n a  się n a  nim ro z p r z e ­

strzenić i rozgałęzić  d o  w o li ;  co  zw y c ięży ,  m a  
w olnością  z w y c ię ż y ć ,  co  ulegnie nie p o w in n o  
gw ałtem  ulegać. T ę  p ra w d ę  p o w in n i  sob ie  
p ra w o w ie rn i  w szelk iego p rze k o n an ia  wziąść d o  
se r c a ,  tak zapalen i kaznodzie je  t e l e ra n c y i ,  ja ­
k o  i zapa len i s e k ta rz e ;  w  calem C h rze śc ia ń -  
stwie ustać p o w in n o  o w o :  r a k a ,  r a k a  p ism a 
św ię tego ;  w y w o łu je  o n o  ty lk o  o g ran iczo n y c h  
f a n a ty k ó w ,  lu b  też za ja d ły c h  a te is tó w ; g d y ż  
ciem ne p rzesąd y  i n ienaw iść  fi lozoficzna r o z ­
n ieca ją  się p rzez  p rz e ś la d o w a n ie ;  jeźli się d o  
tego w da  jeszcze p o d ło ść ,  jak  się to  u w ie lu  
z w y c z a jn y c h  ludzi dziać z w y k ło ,  w te d y  w y ­
ch o dzą  na ja w  u c z u c ia ,  k tó re  jak o  ostatn i c e l  
o św ia ty  uw aża ją  zniesienie  w szelk iego ide a l i ­
z mu ,  na jw yższą  zaś rzeczą sądzą b y ć  n ie rz ąd  
d u szy  z ciałem i płaską ro z w io z ło ść ,  w  k tó -  
r e jb y  n o w o ż y tn ą  d e m o k ra c y ą ,  a n a w e t  i d e ­
magogią w y c h o w a ć  ch c ie li ;  jes t to  zam ia rem  
w szystk ich  ro zw io z ły ch  ro m a n so p isa rz y  i fał­
sz y w y c h  f i lozofów  w N iem czech  i F r a n c y i .  
W i d z ą c  jak  pow ięk sze j  części ko n su lo w ie  a u -  
gielscy  i metodyści s ta ra ją  się m issye ka to l ick ie  
w p ro w a d z ić  w  p o d e jrzen ie  u T u r k ó w  i P e rsów , 
w y g n a ć  je z S y r y i ,  P a le s ty n y ,  C h a lde i  i T e ­
h e ra n u ,  jak  R o ssy  a s to k ro ć  jeszcze go rze j s o ­
b ie  p o s tę p u je ,  (p o n ie w a ż  tu ta j  rząd  b e z p o ś r e ­
dnio  działa ,  g d y  tym czasem  Anglia zos taw ia  to  
raczej m e to d y s to m ) ,  ru g u jąc  ka to l icyzm  ze s w e ­
go kr a j u ,  z G e o rg i i ,  K a u k a z u ,  A rm enii a o s o ­
b l iw ie  z G r e c y i ,  jak  w K o n s ta n ty n o p o lu  i T e ­
he ra n ie  u ż y w a  całego sw ego  w p ły w u  w  ty m  
c e lu ,  —  p o n ie w a ż  sam ow ład z lw o  dąży  d o  w y ­
łącznego i z u p e łne go  p a n o w a n ia  n ad  w szy s lk ie -  
111 i w y zn an iam i tego w ielkiego p a ń s tw a ,  —  z w a ­
ży w sz y  to w sz y s tk o ,  w ątp ić  zaiste n ie  m ożna ,  
z e ka to l icyzm  musi w naszych  czasach  w a lc z y ć  
z uajw iększem i l iu d n o śc ia m i ,  k tó re  k ie d y k o l ­
w iek w  tym o b rę b ie  nap o ty k a ł .  P o d p o r ą  jego  
jes t ty lk o  A u s lry a  i F r a u c y a ,  o b a d w a 'p a ń s tw a  
w  T u r c y  i a z y a ty c k ie j ,  F r a n c y a  w  dalek ich  
b r o n a c h ; lecz d w a  te m o c a r s tw a  m ogą tak że
k o rz y s tn ie  w sp ie rać  m issye  ka to l ick ie  w ich  
p ra w a c h ,  w y ją w s z y  jed n ak ż e  te ok o lic e ,  k tó r e  
bez p o ś re d n io  p od lega ją  ru sk iem u  w p ły w o w i ,  
gdzie  ka to l icyzm  lu b  z u p e łn ie  zginąć m u s i ,  lu b  
też n a d z w y c z a jn y c h  sił n a b ra ć  p rzez  p rz e ś la d o ­
w a n ie ,  ch ron iąc  się w  se rcach  le p s z y c h  ja k o  
w  n ie z d o b y ty c h  zam k a ch  i z a c h o w u ją c  się tam ­
że na  lepsze  czasy . Z  d rug ie j  zaś s t ro n y  sp ra ­
w a  ka to l ick a  in n e  za jm u je  s tan o w isk o  ja k  za  
czasów  N a p o le o n a .  M y ś l i  i  uczucia  u sam o-  
w o ln i ły  się na lądz ie  s ta ły m  o d  ro k u  1 8 1 4 , ;  
zy sk a ł  na  te'm i ka to l icyzm  i zyska  z tąd  w ięce j  
je szcze  im  w ięce j  szkół p r z e b ę d z i e ,  im w ięce j
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doświadczenia nabierze ,  im gruntownie) w y ­
kształci ć się może już to n aukow o , już to dzia­
łając pierwiastkiem miłości na ludy. Lecz k ra ­
jem , w  k tórym  przyszedł do zupełnego uzna­
nia samego sieb ie ,  chociaż jeszcze nie nau k o ­
w o ,  to przynajmniej praktycznie ,  jest Anglia. 
Mim o m etodyzm u, mimo hierarchii angielskiej 
i jej zazdrośc i ,  niepodobna już w y rw a ć  z ko ­
rzeniem tego dębu ,  k tó ry  się wdarł jak  w  ska­
łę w angielską niezależność i zamożność- Cho­
ciaż duzo jest nieporządku w  polityce 0 ’Con- 
ne l la ,  chociaż poczęści dużo w  nie'j jest dekla- 
m acy i,  to jednakże przyznać t rzeba ,  iż ona 
obroniła  sprawę kato licyzm u, jako sprawę naj­
wyższej wolności wiary; duchowieństwo irlandz­
kie  i angielsko-katolickie przejęło się głęboko 
tem uczuciem; francozkie wstępować zaczyna 
w  jego ślady ,  chociaż nie rozumie jesze zupeł­
nie zasadniczej m yśl i ,  gdyż w e F rancy i w o l ­
ność  przekonania bardziej okazuje się w mowie 
niż w  uczynku ; największemi jej hamulcami są 
adm inistracya, osobliwie zaś praw uic tw o, k tó­
rego Auglia całkiem nie zna.

Z  d n i a  2 3.  P a ź d z i e r n i k a .
Sofis tyka systematycznej oppozycyi rzadko 

się zapew ne tak. siniały pokazała,  jak w dzisiej* 
szym  num erze C o n s  t i t u t  i o n e l a ,  który, po- 
nieważ stara b roń  tępieć zaczęła, now ą ,  dosyć 
komiczną metodę zaczepki wymyślił.  Albowiem 
P . Guizot i koledzy jego z umysłu się podobno 
w  k ilku  razach jeszcze gorszymi pokazali ,  an i­
żeli są w rzeczy samej, aby  po tem , jak K ró lo ­
w a  Szkocka w  Szillera tragedyi, módz o sobie 
powiedzieć: "Jesteśmy lepsi, aniżeli opinia n a ­
sza !« Inaczej nic może sobie poradzić oppozy- 
oy jo y  dziennik Pana Thiersa , gdy posłyszał, że 
co do upokorzenia Francyi ze s trony Anglii nie 
jest przeciez tak źle, jak to sam w czytelników 
swoich wmawiał. P osłuchajm y, jak naiwne 
stanowisko zajmuje przez to oppozycyjna pra­
sa : »Nasi M inistrowie, mówi rzeczony dzien­
ni k ,  znają nad to  dobrze korzyści złćj opinii 
i żadnej z nich nie pominą. Smutna opinia, ja ­
ką o nich ma n a ró d ,  główną ich jest siłą; p o j ­
mujemy też, że Pan G uizot z niepopularności, 
w  jakiej zostaje,  bardzo  jest konlenf. Owszem, 
chodzi codziennie około lego, aby  ją do coraz 
wyższego podnieść stopnia. Jeźli idzie o na­
rzucenie narodowi jakiejkolwiek nowej ofiary 
z hon o ru ,  jakiejkolwiek n o w ej ,  nieszczęsnej 
koucessy i ,  cóż czyni w tedy  rząd nasz? N ad ­
mienia w  rozmowie albo też różnemi ścieszkami 
rozgłosić k aze ,  że ma zamiar uczynić krok je­
szcze bardziej o bu rza jący , popełnić tchórzostwo 
całkiem niepodobne. W szystk ie  dzienniki oppo-

zycy jne  dostają się w tedy  zawsze praw ie w  si­
d ła ,  powtarzają tę wiadomość i roztrząsają ją 
ze zgrozą. I  tak układano się przed dw om a 
miesiącami o sprawę Pritcharda. Natychmiast 
puszczają Ministrowie nasi w obieg pogłoskę, 
że Sir  P*. Peel domaga się nieuznania postępku 
dwuch oficerów , na raz ,  i niezwłocznego ich od ­
w ołan ia ;  rozchodzi się pogłoska, że Ministro­
wie nasi po  niejakim oporze nareszcie na wszy­
stko przyzwolą. Aż o t o ! nie było  w tern ani 
słówka p raw d y :  Anglicy poprzestali słusznie na 
nieuznaniu postępku jednego oficera i zaszczy­
tnej pokucie wynikającej z Pritschardowskiego 
wynagrodzenia. \  zatem skutek w ykazuje  
kłamstwo części z ow ych znpowiedzeń. Mini- 
steryum tryumfuje, bo  znieważyło F raucyą  o co­
kolwiek m nie j , aniżeli się po niem spodziewa­
no. I  z postępku swego chełpi się jeszcze, jak 
g d y b y  z zaszczytnego jakiego czynu. O d  lat 
trzech leży ministeryum u  stóp Anglii, ahy d o ­
stąpić zniesienia praw a rew izy juego , które mu 
polecono. O d  lat trzech przypłaciło  honorem 
naszym po  dwadzieścia razy  pożądaną tę kon- 
cessyą, nareszcie udało mu się podobno za p o ­
mocą ostatniego naszego poniżenia, za pomocą 
niesłychanego czynu opuszczenia Mogadoru w y­
dusić z  gabinetu angielskiego traktat w miejsce 
traktatów z r. 1 8 3 1 .  i 1 833 . ,  a len pew no nas 
na tein samem postawi stanowisku, co A m ery­
kę. I  cóż tedy czyni z ogłoszeniem tej w iado­
mości ? Ogłaszać każe niektórym dziennikom a n ­
gielskim, że zniesienie praw a rewizyjnego pod 
tym tylko warunkiem nastąpić może, jeźli F ran-  
cya zrzecze się protektoratu  nad wyspą Otaheili, 
lub  też wstąpi w traktat handlowy z Anglią. 
Dzienniki nasze oppozycy jne ,  które wszystkim 
podobnym  postępkom Pana Guizota wiarę dać 
mogą, chwytają tę pogłoskę i znajdują ją p o ­
dobną do p raw d y ;  robią z tego przedmiot p o ­
lemiki, i nadają p rzy  tej sposobności minister­
s twu wszystkie przezwiska, na jakie zasługuje.
P. Guizoł i koledzy jego nie posiadają się z r a ­
dości po tak pomyślnym skutku podstępu , nie 
będą potrzebowali na now o zapierać się postęp­
ku Pana B ru a t ,  boć w rzeczy same'j już  go się 
zaparli;  n je będg potrzebować zrzekać się p r o ­
tektoratu nad wyspą Otaheiti ,  bo przywrócenie 
Królowej Pomareh za pośrednictwem Anglii d o- 
statecznem będzie ,  aby  mniemany nasz p ro te­
ktorat w  istocie ty lko mamidłein uczynić, a A n­
glii oddać wyfączny w pływ  w ow ych  stronach: 
nie podpiszą żadnego traktatu  handlowego, bo 
się Izby  boją.  Myślą więc sobie, że kiedy zm ie ­
nienie prawa rewizyjnego zapowiedzieć mogą, 
hańba ,  jaką się takowe o k u p u je ,  pójdzie w  za-
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p p m n ie n i e ,  i w d z i ę c z n o ś ć  im s ię  j e s z c z e  d o s l a -  
®le w  p o d z ie l e  z a  t o ,  ź e  d o  g łó w n e j  o f i a r y  ża -  

le 8 °  n ie  p r z y r z u c i l i  d o d a t k u . «
Z  d n i a  2 4 .  P a ź d z i e r n i k a .

Podanie n i e k t ó r y c h  g a z e t ,  ź e  k s ią ż ę  A u m a le  
° d  N a j j ,  C e s a r z a  A u s t r y j a c k i e g o  o d e b r a ł  z a p r o ­
szenie ,  a b y  p o  ś lu b ie  s w o im  z m ło d ą  s w o ją  m a ł ­
ż o n k ą  d o  W i e d n i a  p r z y b y ł ,  p o t w i e r d z a  się .

° ż  s a m o  z a p r o s z e n ie  w y d a n o  też  d o  i n n y c h  
i r <ilewiczów[, b r a c i  k s ię c ia  A u m a le .  W i a d o ­

m o ść  ta  n ie  t y l k o  na  d w o r z e ,  lecz  t eż  na  p u b l i ­
czności b a r d z o  p r z y j e m n e  s p r a w i ł a  w ra ż e n ie .  
® w *5r dz is ia j  z  E u  d o  S ' .  C l o u d  p r z y b ę d z ie .

c z e k u ją  t e r a z  r o z s t r z y g n i e n i a  r o z m a i t y c h  p y -  
*a ń, k tó r e  d la  p o d r ó ż y  k r ó l a  d o  A ng l i i  o d w ł o k i  

o z n a ły .  P i e r w s z e  m ie j s c e  m ię d z y  [niemi z a j ­
m u je  z a m i e r z o n e  m ia n o w a n i e  p e w n e i  l ic z b y  n o ­
w y c h  P a r ó w .  —

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d. 2 3 .  P a ź d z ie r n ik a .  

S t o s o w n i e  d o  n a j n o w s z y c h  w i a d o m o ś c i  Z I r -  
a n d y i ,  p l a n  O ’C o n u e l l a  z a m i e n i e n i a  r e p e a le -  

*axv w  f e d c r a l i s t ó w  n ie  w s z y s tk im  j e g o  s t r o n n i ­
c o m  się  p o d o b a .  W y d a w c a  r e p e a l s k i e g o  d z ie n -  
u>ka N a t i o n ,  p r o t e s tu j e  p r z e c iw  t e m u  w  l iście 

0 ° » w o b o d z ic i e l a ,  p r z y j m u j ą c  w p r a w d z i e  fe- 
e r a l i s tó w  za  s p r z y m i e r z o n y c h ,  a le  n i e  p r z y ­

p u s z c z a j ą c .  a b y  r e p e a l  p r z y j ą ć  m ia ł  ich z a s ad y ,  
e [ n a  że  M o r n i n g  C h r o n i c i e  s ą d z i ,  że  

o n n e l l  d a le k o  j e s t  p e w n i e j s z y  p r z y w ó d z c a  
p a r t y j ; an iże l i  P .  D u f f y ,  że  s k o r z y s t a  w p r a w ­

c e  z , f e d c r a l i s t ó w ,  a le  im  n a d t o  w p ł y w u  n ie  
t p i .  N i e  p o w i a d a  o n  im w p r a w d z i e  tego, 

w z y w a  it h  d o  p r z e w o d n i c z e n i a  t e m u  r u c h o w i ,  
° P o k i  s ię  n a  w ie r z c h  n i e  w y d o s t a n i e .  P o d o -  

( u<j z d a u ie  o b j a w ia  t a k ż e S p e c t a t o r .  » 0 ’C o n -  
" 0 ’ P o w ia d a  o n ,  u w a ż a  f e d e r a l i s tó w  za  d o g o -  

° r P u s r e k r u t ó w ; a le  c z y  w  t e r a ź n i e j s z e j  
'  e ł 'd e i  w y t r w a ,  c z y l i  ich  t eż  z  r e p e a l e r a m i  

j  . ;  s ,0 P i ,  to  im z a p e w n e  p ó ź n ie j  p o w i e  
’ W k t ó r y m  j e d n o s t r o n n y  h a n d e l  p r o p o n u -  

J , n i e m a  ż a d n e j  i s to tne j  t r e ś c i ;  o b r a c h o w a n y  
f t y l k o  n a  u t r z y m a n i e  i n te r e s s u ,  a o n  t y m ­

c z a s e m  z b ie r a  r e k r u t ó w .  W s z a k ż e  t r u d n o  j e s t  
z n a c z y c ,  c o h y  d o s t a le c z n e m  b y ć  m o „ ło  d o  

t o  u r z a n i a  n a r o d u  I r l a n d s k i e g o ,  a  O ’C o n n e l l  

p a d a n a j l e p id j ,  d a le c e  z a P u s z cza ć  s ię  w y -

H  i s  z p  a n  i a '
P a r y ż a ,  d n .  22.  P a ź d z ie r n ik a .

o t o s o w n i e  ri„ i .
0 0  o b w i e s z c z o n e g o  w  m o w i e  i r o -

, i ’ c!uia I 8 - w a z n e  ^ o u g r e s s o w i  
^ s t a w i ł  w n io sk i .  p o d ł o ż o n o  m u  a lb o w ie m  

o z y c y j e  o t y c z ą c e  z m ia n  r ó ż n y c h  a r t y k u ­

ł ó w  u s t a w y  z  r . 1 8 3 7 . ,  a  w  S e n a c ie  w n ie s io n o  
p r o j e k t  z m i e r z a j ą c y  d o  n a d a n ia  r z ą d o w i  p e łn o  
i n o c tn i c lw a  p r z y p r o w a d z a n i a  d o  s k u t k u  r o z ­
m a i ty c h  p r a w  o r g a n ic z n y c h ,  o  k o n ie c z n o ś c i  k t ó ­
r y c h  się  p r z e k o n a n o .

P e w n ą  l ic z b ę  w y c h o d ź c ó w  h i s z p a ń s k ic h ,  k t ó ­
r z y  tem i d n ia m i  z b r o j n ą  r ę k ą  d o  K a ta lo n i i  w t a r ­
g n ą ć  u s i ł o w a l i ,  a b y  tam  z n o w u  z a t k n ą ć  s z t a u -  
d a r  p o s t ę p u ,  p o l i c y a  f r a n c u s k a  n a d  sa m ą  g r a ­
n icą  p r z y t r z y m a ł a .  Z n a n y  A u m i l l e r ,  B r y g a -  
d y e r  S a u t a  C r u z ,  i n t e n d a n t  s k a r b u  S a n  M ig u e l  
i s z e f  b a ta l io n u  w  S a i n t - J a n - d e - l a  P l a - d e - C .o r  
a r e s z t o w a n i  zosta l i .  Z n a l e z i o n o  p r z y  n ic h  s u m ­
m ę  1 2 , 0 0 0  fr.  A d ju t a n t a  A m e t l l e r a  i 4  k a p i ­
t a n ó w  d n .  1 6 .  m ię d z y  P e r p i g n a n  i B o u l o n  p r z y ­
t r z y m a n o  i z n a l e z io n o  w  ic h  p o w o z i e  m n ó s t w o  
p r o k l a m a c y i  b u n t o w n i c z y c h .  K i l k u  i n n y m  o f i ­
c e r o m  u d a ło  s ię  sz c z ę ś l iw ie  p r z e b y ć  g r a n ic ę  i 
w k r ó t c e  z a p e w n e  o  z a b i e g a c h  ich u s ł y s z y m y .

K a ta lo n ia  d o t y c h c z a s  c iąg le  s p o k o j n a ,  z d a j e  
s ię  w s z e l a k o ,  z e  z n i e c h ę c e n ie  n ie  u s t ą p i ł o ,  o s o ­
b l iw ie  w B a r c e l o n i e ,  g d z ie  u c ie m ię ż e n ia  z a r z ą ­
d u  w o j s k o w e g o  G e n e r a ł a  d e  M e e r  b a r d z o  c z u ć  
s ię  d a ją .  W  c y ta d e l i  i w  i n n y c h  w ię z ie n ia c h  
p e ł n o  l u d z i ,  k t ó r y c h  z  p o w o d u  p o d e j r z e n ia ,  ż e  
sp isk i  k n o w a j ą ,  u w i ę z i o n o .  Ś r o d k i  te  o s t r o ż ­
n o śc i  n a w e t  k o b ie t  n ie  o s z c z ę d z a j ą ,  k t ó r y c h  
s z e ś ć  j u ż  o d  k i lk u  m ie s i ę c y  w- w ię z ie n iu  j ę c z y .  
G e z e t y  b a r c e lo n s k i e  o  te in  w s z y s tk i e m  an i  s io -  
w a  n i e  d o n o sz ą .

P i s z ą  z  g ó r  P i r e u e j s k i c h ,  d n .  2 9 .  W r z e ś n i a ;  
» D w a j  m y ś l iw i  szli p o  p o c h y ło ś c i  g ó r y  P i c T r a -  
i n e z e g ,  k i e d y  o g r o m n y  o r z e ł  z d ją ł  się  z  p o b l i -  
sfciej s k a ły .  J e d e n  z  n i c h  w y s t r z e l i ł  i o r z e ł  
r a n i o n y  w  s k r z y d ł o  u p a d ł ,  a le  g d y  s t r z e l e c  
c h c ia ł  g 0  u jąć ,  o rz e ł  z a c z ą ł  s ię  ta k  d z ie ln ie  b r o ­
n ić  d z io b e m  i s z p o n a m i ,  że  z b i t y  z  n ó g  i m o ­
c n o  P o r a n i o n y  s t r z e le c  b y ł b y  zg in ą ł  w  te j  w a lc e ,  
g d y b y  t o w a r z y s z  j e g o  n a d b ie g ł s z y  n ie  p o ł o ż y ł  
jć j  k o ń c a  p r z e z  z a b ic ie  o r ł a  d ru g im  s t rz a łem .  
P t a k  te n  b y ł  n a d z w y c z a j n e j  w i e lk o ś c i ;  w y m i e ­
rz a ł  o d  d z i o b u  d o  o g o n a  5  s t ó p ,  n a  l e w ć j  n o ­
d z e  m ia ł  o b r ą c z k ę  s t a lo w ą  z  z a m e c z k ie m ,  n a  
k t ó r y m  Wy ry t e  l i t e r y  g r e c k i e :  A .  T .  A .  —  
N a  s z y i  m ia ł  też  o s t a te k  ł a ń c u c h a .  U c z e n i  g u .  
b>ą s ię  w  d o m y s ła c h  d o  k o g o  o r z e ł  t e n  m ó g ł  
n a le ż e ć  i w  ja k i e j  e p o c e ;  w i a d o m o  ż e  p t a k i  te  
ż y j ą  n i e z m ie r n ie  d łu g o .

B e l g i a .
I n d e p e n d e n c e ,  z d. 1 7 .  m. b. p i s z e :  J e ­

żel i  p e w n a  g a z e ta  n i e m ie c k a  o  z a w ią z a n iu  b e z ­
p o ś r e d n i c h  z w i ą z k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  m ię d z y  
R o s s y ą  i B e lg ią  d o n o s i ,  t e d y  'w  w 'ielkiem jes t  
p r z e w i d z e n i u .  B y ł o b y  to  z u p e l n e m  z a p o z n a ­
n ie m  c h a r a k t e r u  c e s a r z a  M i k o ł a j a , g d y b y Tś m v
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ro zu m ie l i ,  że d o p ó k i  p rzeszko da  zaw ad za jąca  
do tych czas  zaw iązan iu  tych s to su n k ó w  istnieje,  
n a  w y s ian ie  u rzę d o w eg o  agenta d o  B ruxell i  ze ­
zwoli. T a  p rzeszko da  zaś zasadza  się na  o b e ­
cnośc i p e w n e j  liczby  o f ice rów  po lsk ich  w  sze­
reg ac h  arm ii be lg i jsk ie j ,  k tó ry c h  rząd  belg i j­
sk i  odd a lić  n ie  chce i n ie  m oże.  N iech a j  inne 
p a ń s tw a  o zasługach w y św ia d c z o n y c h  im w  c h w i ­
la c h  n iebezp ieczeń s tw a  z a p o m in a ją ,  Belgia z a ­
w sz e  w  w dzięczne j je  zach o w a  pam ięci!  

S z w a j c a r y a .
D n ia  1 1 .  t. m. w ieczorem  o k o ło  godz iny  7. 

sp ad ł  z n o w u  z n iezm ie rny m  huk iem  o g ro m n y  
od łam  ska ły  z w y so k o śc i  F e ld sbe rg a .  C o  d o  
ob ję tośc i  n ie w y ró w n y w a ją  w p raw d z ie  o w e  o d ­
ła m y ,  k tó re  się n a  w ieś Fe łsberg  p o to c z y ły  
d w o m  sw oim  p o p rz e d n ik o m ,  lecz w  p o łączen iu  
z  zapadłą  ziemią tak p o w ięk szy ły  n ieb ez p ieczeń ­
s t w o ,  że nas tęp ne  u rw isk a  z ła twością  spadać  
b ę d ą  mogły . R o zp ad l in a  na szczyc ie  g ó r  p o ­
w ięk szy ła  się od  4. do  1 3 .  Paźdz. o  4 ‘ linii.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  9 . P aźdz ie rn ika .

(G az .  pow sz  n iem .) —  O m a r  b asz a ,  k tó r y  
t u  p r z y b y ł ,  sp row adzi ł  z  sob ą  1 6 0 0  r e k r u tó w  
albańsk ich  a  2 0 0 0  w  oko licach  Salon ich i stoi 
czeka jąc  za a m b a rk o w a n ia  sw eg o  d o  stolicy. 
K o n ly n g e n s ,  k tó r y  Albania  dostaw ić  m a ,  z p o ­
w o d u  po w s ta ły ch  tain z n o w u  r o z r u c h ó w  
z  8 0 0 0  na 1 5 , 0 0 0  p o d w y ż sz o n o  i d o  k o rp u s u  
armii A nało lsk ie j  p rz y d a n o .  C h c ą  z u c h w a ły c h  
m ie szkań ców  p o d  k a żd y m  w a ru n k ie m  do  k a r ­
ności p rzy w ieść .  I z tu tejszego k o rp u s u  armii 
żo łn ie rzy  do  A lbanii  w y sy ła ją .  P o d łu g  s łów  
O m a ra  b a s z y , k tó r y  w p rzysz łym  ty g o d n iu  
z n o w u  do  Albanii o d c h o d z i ,  p a n u je  tam p o ­
w sz ech n a  sp o k o jn o ść ;  ale w ed le  listów p r y w a ­
tn y c h  ro z b o je  tam ciągle t r w a ją ;  M a h m u d  je sz ­
cze  n ie  zw yciężony ,  stoi na  czele  licznej b a n d y ,  
zapuszcza jące j  sw e  za g o n y  aż p o d  sam e m u r y  
S a lo n ich i ,  gdzie  nie d a w n o  tem u  trzech  k u p ­
c ó w  z łu p io n o  i zabito .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  " I lz ie n m k a  d o m o w eg o  « 
w y szed ł  N r .  2 2 .  i z a w ie ra :  A r ty k u ł  w s tę p n y
(p rzec iw  p o ly h is to ry z m o w i czyli w szv s lk o -  
w iedz tw u).  —  I  tam  m o ż n a  b y ć  szczęś liw ym !
p rz e z  P a u l in ę  z L .  W  — M a t k a  p ie rw s z y
i p ra w d z iw y  n au czyc ie l  dzieci — (z francuzkie -  
go  p rz e z  Aime M a r t in ,  t łum aczenie  W i ę c k o w ­
sk ie g o ) .  F a u s t ,  t r a g e d y a  G ó th e g o ,  t łum a­
czenie  A lfonsa  W al ick ieg o .  —  Rozm aitośc i ,  
m o d y  i ob jaśn ien ie  ry c in y .

Z  G a 1 i c y i.

D o  S z a n o w n e j  R e d a k c y i !  

naniesienie.
M ię d z y  B iłgorajem i T a rn o g ro d e m  w  one'j 

k a rczm ie  gdzie to  K ras ick i znalazł b y ł  u czo ną  
z d o b y c z  p o  g łupim k o z a k u ,  stanęła  noclegiem  
p ew n a  dam a z l icznym  d w o r e m — d ługo  w n o c  
w id z ian o  św ia t ło  w je j  o k n a c h ,  n ie  b u d z o n o  
w ię c  je'j r a n o ,  ale  gd y  chw ila  p o łu d n io w a  się 
zb l iża ła ,  a Pan i d o  u b ie ran ia  n ie  w o ła ;  o śm ie­
liła się w ejść  g a rd e r o b ia n a ,  i ś r e b rn o  d ź w ię ­
czn y m  głosikiem z a p y ta ła :  C z y  P a n i  n ie  każe  
się ub ie rać  b o  ju ż  jedenas ta  godzina  ? —  na  to 
o d p o w iad a  śpiąca g u t tu ra łn y m  głosem : —

D u c h u  przesz ło śc i  c o  tum trzymasz straż  
P r z y  w ie lk ie j  św iata  m o g i le ,

C z e g o  ty na mnie ty le  sm u tkó w  g n a sz  
I po co rozpaczy  tyle.

Ale p ro sz ę  Pan i k ied y  ja tem u nic nie w inna ,  
ja  b y ła m  co p ra w d a  w  M ogile  na k ie rm aszu  b o  
mi Pani p o z w o l i ł a ,  a łem  tam nic tak iego  nie 
gadała  na P an ią ,  ż e b y  to  w a r to  b y ło  sm u tk u  
i ro zp acz y .  —  ,

D u ch u  przesz ło śc i  sk rz yde ł  tw o ich  szum  
S ły s z ę  od strony  sm entarzy  

I  potępionych  m yśli  i serc  tłum  
W  k o lo  m nie j ę c z y  i g w a r z y .

P rze s t ra szo n a  d z iew cz y n a  pobiegła w o łać  n a ­
d w o rn eg o  esku lapa  ż e b y  dal Pan i z w y c z a jn e  
antispasm oticum i uw oln i ł  ją o d  tak s traszliw ej 
gorączki —  Ależ n a jp rzó d  trzeba  ją o b u d z ić  rz e ­
cze d o k to r ,  b o  c h o ro b y  t ru d n o  na jaw ie  w y b a ­
dać  a d o p ie ro ż  w e  ś n ie ,  hej s łyszy  P an i!  Ś p ią ­
ca n ie  o tw ie ra jąc  oczów  ciąguie d a le j :

Od k o leh k i  do m o g i ły  
T o w a r z y s z  rni ja sn o w ło sa .

Ale coż  to  P an i  gada?...  a to  p ra w d z iw e  nie­
szczęście!  nie m ów iłem  że ja z a w sz e ,  że ci P a ­
n o w ie  teraźn ie js i  p o e c i ,  to  w ięce j  ludzi d o  g ro ­
b u  w p ę d z ą  aniżeli m y  d o k to r z y ,  k to  zaś w i­
dział p isać zaw sze  o sm ętarzach  m ogiłach  p o t ę ­
pieniach, sk o n ac h ,  ro zpaczach ,  mieć św ięte  im io­
n a  w u s tac h ,  g adać  o u czuc iach  c z y s ty c h ,  nie­
w in n y c h ,  n ieb iań sk ich ,  a nie  mieć p o s tępk ów  
t a k b a rd z o  św ią to b l iw y ch  b o  p ra w d ę  mówiąc, 
n ig d y  w  ap tekach  ka lom elu  ty le  nie o d c h o d z i '  
ł °  jak  t e r a z — g d y ś m y  znabożnieli .  N o  oto* 
ru s z a m ,  p r z e w ra c a m ,  a  ta n ieczuła  śpi i śpi, 
jak  b o b a k ,  ani o ce t  s iedm iu  z łodz ie jów  nie ro ­
b i  skd tku .  —  C o  za s traszna  o b s t ru k c y a  w  tej 
g łow ie! —  B od a j  d jabli p o rw a li  tych  Szekspi™** 
B a jro n ó w  i w szys tk ich  ś ledz ienn ików  z ich p r z e ­
w ró c o n y m  muzgiem i sp a czon em  sercem , co  lia" 
szę  p o e z y ą  lak zanalizow ali t że  w niej teraz 
ani p iękności p ro s ty ch ,  p r z y r o d z o n y c h ,  an i  do

i
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w c 'pu, nni e r u p c j i ,  ani filozofii dopatrzyć się 
c *e można —  Qtoż nasze odrodzenie nauk oto 
Nasz postęp zawołany— Z  początku kozaczyzna 
^ j ła  w modzie, a teraz brytańsczyzna, później 
może tatarszczyzna (wszakże byiy już i kryin- 
®kie sonnety) — Polska zaś prawdziwa poezya, 
której tyle wdzięku i szczylności dodał Bro­
dziński pogardzona została —  No, ałe czegóż 
tak stoim y?...  bierzcie Jejmość wynieście na 
świeże powietrze, bo tu jakąś odurzającą woń 
czuję —  Przeniesiona chora ziewnęła i oczy 
otworzyła— Ach przez Boga cóż to Jaśnie Pa­
nią tak uśpiło? Czy Pani opium zażyła?.. Nie 
Panie Mixiurski —  Ale tego wieczora zespoli­
łam sobie dla odczytu w jeden poszyt najszczy­
tniejsze poezye z Dwutygodnika Krakowskiego, 
izby niemi rozpłomienić duszę, połknąć je umy­
słem, wniknąć je w pamięć, włożyłam je pod 
Poduszki — Otoż to źle że Pani moje rady lekce 
Sobie w aży, i nigdy dyety w czytauiu nie za­
chowuje, wszak mówiłem że to sublimata poe­
tyczne najbardziej odurzają i apatyą sprawują
— w niej są niebezpieczne virosa np. Poezya 
do naszych poetów — bo w tych już sama woń 
narkotyczna przestrzega ze niesą strawne dla 
r °zumu ludzKiego — na to zapaliły się lica i oczy 
chorej, wzniosła się pierś, i sybilicznym głosem 
Zawoła; Do piorunów — z piorunów — w pio­
runach zrodzony

Imając Piastnnkę tw oją błyskaw icę,
D o  ciebie zwracam w  grom ach skąpaną źrenicę.

Ej do stu emetyków doktór zawoła, i zer­
wawszy poduszkę zualazł wspomnione odpisy, 
ale co gorsza całą poezyą z Nru, 5 , j 5 . O rę­
downika naukowego — O  kiedy tak moja Pani 
to upadam do nóg już po twoim rozumie, prę- 
dzejbym się podjął ratować gdybyś połknęła 
największą dozis cykuty , albo hiosicami nigri, 
niz tak dzikiej ramoty —  bo tu w tem ostatniem 
piśmie jest miazma cholery umysłowej oczewiste
—  I o ktozby w przyrodzonym stanie organizmu 

ędący, mógj lak sam 0 pas swoje wyobrażenia
puścić, ze y  a2- za rozumu uciekły — ?
- —A więc zegnam Panią i proszę nie mieć za 
złe mojej szczerość,, iyczQ udać gię zaraz do
instytutu właściwego, bo wszakże lam nawet dla 
mniejszych zboczeń umysłowych na ku rac je  od. 
dają — ja zaś zapiszę sobie |eQ WJpadek dla 
Podania go do publicznej wiadomości.—

- M ........sk i .

Instlltu t agronomiczny w M arymoncie pod  
Warszawą.

Gazeta Powszechna Pruska donosi z W a r ­
szawy pod dniem 9. Października: Gmach na

agronomiczny Instytut w Marymoncie jest juz 
zupełnie ukończony. Część potrzebnego na to 
funduszu wzięto z rocznych składek dwiestu 
uczniów, którato liczba na teraz przekroczona 
być nie może. Jedyny ten w swym rodzaju 
Instytut w Polszczę, zjednał sobie dla sprawy 
agronomicznej pod przewodnią teraźniejszego 
przełożonego, profesora O c z a p o w s k i e g o  tak 
wielką ważność, iż nie od rzeczy będzie pu­
blicznie o nim nadmienić. Marymont oddalo­
ny jest tylko o 3 wiorst od W arszaw y, gdzie 
profesorowie mają swe pomieszkanie. Uczuio- 
wie pobierają od nich podczas dwu-rocznego 
kursu najszczególniej teoretyczną naukę w go­
spodarstwie wiejskieui, budownictwie, historyi 
naturalnej, matematyce, rysunkach, w leśnict­
wie, adminislracyi, w prawje krajowem, utrzy­
mywaniu ksiąg rachunkowych i w praktycznem 
zastosowaniu weterynaryi; następuje obezna- 
wają się dokładnie z religiją, z powinnościami 
ku pracującej klasie łudzi, z językiem niemiec­
kim i rossyjskim, z tym ostatuim jednadkże tyl­
ko o ile takowy dla zajmującego później pół- 
urzędową posadę właściciela dóbr jest potrze­
bny. Dla większego obeznania się z prakty­
czną uprawą roli odbywają uczniowie do przy­
ległych włości wycieczki. Po ukończeniu prze­
pisanego dwurocznego kursu zdaje uczeń egza- 
inen i p r z y  odejściu otrzymuje poświadczeuie
0 swojere uzdatnieniu. Jeżeli tenże zechce 
później zostać także członkiem agronomicznego 
Towarzystwa w Warszawie, musi przez dwa 
lata pod dozorem jednego z gospodarzy prakty­
cznych trudnić się wiejskiem gospodarstwem
1 przez przeciąg tego czasu nadsełać towarzyst­
wu doniesienia i rozprawy o wiejskiem gospo­
darstwie. Po upływie tej dwuletniej, prakty­
cznej czynności otrzymuje dyplom i na mocy 
tego może być przyjęty jako członek do agro­
nomicznego towarzystwa, jednakże tylko pod 
tym warunkiem, jeżeli swoje ukształcenie w oj- 
czysfym kraju otrzymał i jeżeli na przyszłość 
tylko w swoim kraju, to jest w Polszczę albo 
Rossyi pozostanie. Największa część prakty- 
czoie ukształconycb uczniów marymonckiego 
Instytutu udaje się dla rozwinięcia swej czyn­
ności do Rossyi, gdzie się dla nich w pienięż­
nym względzie korzystniejsze niźli w Polszczę 
otwiera pole. Tak pobierający dopiero naukę 
jako też wykształceni już w powyższy sposób 
agronomowie są uwolnieni od wszelkiej służby 
wojskowej; owoż nawet wt e m cesarskiem roz­
porządzeniu widzimy, że rząd ze swojej strony 
ma niejeden niezwyczajny wzgląd na interesa 
agronomiczne. W szyscy profesorowie agro-
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nomiczuego Instytutu płatni są od rządu, a ucz­
niowie płacą tylko za wikt i pomieszkanie sto­
sunkowo małą kwotę 1000  złotych polskich 
rocznie. Nie masz wątpliwości, ze ten Insty­
tu t działa zbawieunie na główne źródło pomy­
ślności w Polszczę, a mianowicie na [uprawę 
ziemi, gdyż dotąd wydał on już znaczną liczbę 
ukształconych ekonomów dla kraju. —  Jak  
słyszymy, doskonałe agronomiczne dzieło pro­
fesora O c z a p o w s k i e g o  wyjdzie teraz także 
i w niemieckim języku.

Z B e r l i n a .  W  Gazecie (Berlińskiej) Y o s ­
s a  czytam y: Ponieważ, jak już donieśliśmy, 
komedyją Gutzkowa » Zopf und Schwert« dn. 
20 . W rześnia bez zmiany na teatrze cesarskim 
w Petersburgu przedstawiono, może w ypadek 
ten uprzątnie przeszkody polityczne, które re- 
prezenlacyi trajedyi "Pugaczew» tegoż autora 
na teatrze królewskim w Berlinie dotychczas 
zawadzają.

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  Pewien podróżu­
jący Anglik zdybał w M arokko człowieka po­
mieszanych zmysłów który uchodził za święte­
go, i rzucił mu jałmużnę. Zato chwycił go 
święty za kołnierz i w twarz mu plunął. G dy 
się Anglik chciał obetrzeć, zawołał przytom ny 
temu Arab: »Co czynisz? T o  jest błogosławień­
stwem dla ciebie!«

^ —— — — —
OBWIESZCZENIE.

Służąca oberżysty W . Tschirner w Kargowie 
imieniem Henryeta B r a u n  znalazła według do­
niesienia jej chlebodawcy przed niejakim cza­
sem przy wymiataniu izby gościnnej pod łóż­
kiem 31 Tal. w assygnacyach kassow ych, i te 
pieniądze do naszego D epozytu  oddane zostały.

Zgubiciela tychże pieniędzy wzywamy, aby 
się w terminie na

d z i e ń  4. G r u d n i a  r. b. 
zrana o godzinie 9tej przed W nym  R a p p a r d  
Radcą Sądu Ziemsko-miejskiego w naszym lo ­
kalu  służbowym wyznaczonym , pod utratą 
praw a do znalezionych pieniędzy stawił i pre- 
tensye sw oje udowodnił.

W o lsz tyn , dnia 19, Października 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i c m s k o - m i e j s k i .

W alne zgromadzenie kasyna polskiego od­
będzie się dnia 6. Listopada r. b . na które Sza­
nownych członków zaprasza 
.   D y r e k c y  a.

Dobra O t u s z  i N i e p r u s z e w o  w powiecie 
Bukowskim leżące, pozostałe po ś. p. J ó z e f i e  
Hrab. S i e r a k o w s k i m ,  Są z wolnej ręki do 
sprzedania razem, lub w połowie. Bliższą in- 
forinacyą powziąść można na miejscu, u W g o . 
K r u s z e w s k i e g o  R ządcy dóbr.

O debraliśm y w komis wprost z Francyi od 
najpierwszych domów bardzo znaczną ilość

wina Szampańskiego w rozmaitych 
ulubionych i używanych gatunkach, które po­
lecając Szanownej publiczności nadmieniamy: 
iż wina takowe już to z opłatą cła albo wprost 
z kom ory celnej za najumiarkowańsze ceny, • 
to  w całkowitych skrzyniach lub też w  mniej­
szych ilościach sprzedawać będziemy.

W . B i e c z y ń s k i  i S p ó ł k a .  
_________________ G arbary pod złotą kulą.

Przed łub na dzień 2gi Listopada przybędę 
do Poznania z 18tu wybornemi świeżo dojne- 
mi krowami i cielętami z łęgu Noteckiego i stać 
będę w domu gospodnym Pana F a l k c n s t e i n ?  
mającym napis: » Zum  Rheinisclien Hof.m  

J ę d r z e j  S c h w a n d t ,  haudlerz bydła.

Hiirs giełdy Berlińskiej.

Dnia 29. Października 1844.
S to ­
pa

prC.

JNapr. kurant.
papie­
rami.

go to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 
O hligi preiniów handlu morsk. 
Obligi M archii Elekt, i N ow ej
Ohligi m iasta J i e r l i n a .............

» * G dańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X .Poznaiisk.
* •  dito
» » P russ. W schód.
- » P o m o rsk ie . . .
* » M arch. E lek .iN
» » Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety zlotc po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Berl.-Poczdaniskiej 
Obligi upierw. Berł.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Ohligi upierw. Berł.-Aiihałtskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Ellicrf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
O bligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi od rządu garautow ane. 
D rogi żel. B crlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B erl.-Frankfort.

* żel. G urno-Szląskiej . .
* * dito LU. B . .
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
*„ - M agdeb.-Halberst.

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. Bonn-Kolońskiej . . .
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100}
94}
99}

100
48

103}
98}

101}

13 *

3}

103}

103}

97}
77
97}
98}

143

112}
105}

112}
101}
130

99}
93}

98}

99}
99}
99}
13*
11}

185
102}
183}
103}
142}
102}
91}

76

102}

117}
101}
100}

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 28. Paidz. 
1844. r . ___

od I do
T al. sgr. firn.I T a l.

Pszenicy szefel . . . 1 14 6 1 18 •—
Zyta . d t ........................... 1 1 _ 1 3 —

Jęczm ienia dt. . . . . . — 22 T- _ 23
° w sa . d t........................... . 16 _ _- 17 0
Tatarki d t ...................... 22 _ 23 —

G rochu . d t........................... 24 ____ — 25
8Ziem iaków  d t........................ _ 7 _ —

Siana c e t n a r ...................... — 23 1 6 —- 24 o
Słom y k o p a ...........................
Masła garniec . . . . .

4 25 -- 5 --
l|17j 6 1 20;


